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Przedmowa

Ludz ka nie po wta rzal ność wciąż po zo sta je ta jem ni cą. Współ cze sne teo rie oso -
bo wo ści (i roz wo ju oso bo wo ści) nie wy ja śnia ją, dla cze go na ca łym świe cie nie
ma dwóch jed na ko wych osób ani dla cze go lu dzie róż nią się mię dzy so bą w ta -
ki, a nie in ny spo sób. Na wet bliź nię ta jed no ja jo we do ra sta ją ce w tym sa mym
do mu róż nią się pod wzglę dem oso bo wo ści i za cho wa nia. Bliź nię ta jed no ja jo -
we ma ją ta kie sa me ge ny, dla te go róż ni ce mię dzy ni mi nie mo gą być uwa run -
ko wa ne ge ne tycz nie.

In te re su ją ce róż ni ce mię dzy ludź mi nie są zde ter mi no wa ne przez ge ny ani
przez ża den z in nych czyn ni ków, któ re praw do po dob nie przy szły Ci do gło -
wy na wi dok sło wa „oso bo wość”. To dla te go ludz ka in dy wi du al ność wciąż po -
zo sta je ta jem ni cą.

Mo im ce lem w tej książ ce jest roz wią za nie owej za gad ki. Moż na po wie -
dzieć, że masz przed so bą na uko wą książ kę de tek ty wi stycz ną.

To do sko na ły mo ment na pod ję cie te go wy zwa nia. Dzi siaj ma my do dys -
po zy cji na rzę dzia, któ rych bra ko wa ło wcze śniej szym teo re ty kom – w szcze gól -
no ści no wy mo del ludz kie go umy słu, opar ty na wy ni kach do cie kań psy cho lo -
gów ewo lu cyj nych, ta kich jak Ste ven Pin ker, Le da Co smi des i John To oby.
Dziś już wie my, że ludz ki umysł jest czymś wię cej niż tyl ko zło żo nym or ga -
nem – jest zbio rem zło żo nych or ga nów, z któ rych każ dy słu ży do cze goś in -
ne go i dzia ła we dle wła snych re guł.

Jed nak że psy cho lo gia ewo lu cyj na nie jest je dy nym na rzę dziem, z ja kim
przy stę pu ję do te go przed się wzię cia. Ja ko nie za leż na ba dacz ka mo gę bez kar nie
lek ce wa żyć gra ni ce te ry to rial ne mię dzy dys cy pli na mi na uko wy mi i po dą żać
wszę dzie tam, do kąd za wie dzie mnie pod ję ty trop. W trak cie swo ich po szu ki -
wań za pusz cza łam się na te ry to ria psy cho lo gii spo łecz nej, psy cho lo gii roz wo -
jo wej, psy cho lin gwi sty ki, neu ro nau ki i ge ne ty ki be ha wio ral nej. Znaj do wa łam
uży tecz ne wska zów ki w naj bar dziej nie praw do po dob nych miej scach – na wet
w en to mo lo gii, na uce o owa dach.

Że by roz wi kłać za gad kę, de tek tyw mu si prze ana li zo wać roz ma ite roz wią -
za nia i wy eli mi no wać te, któ re się nie spraw dza ją. Czu ję się do brze przy go to -
wa na do te go za da nia – je stem nie do wiar kiem go to wym za da wać naj bar dziej
im per ty nenc kie py ta nia. Kie dy ja kiś na dę ty nu dziarz z dłu gą li stą ty tu łów 
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na uko wych mó wi mi, że to i to jest praw dą, od po wia dam: „Po każ mi da ne em -
pi rycz ne”. Już ja ko dziec ko by łam zu chwa ła i scep tycz na, a do świad cze nia
ostat nich sied miu lat – od pu bli ka cji książ ki Ge ny czy wy cho wa nie – wzmoc ni ły
we mnie te ce chy. Opo wiem Ci i tę hi sto rię, po nie waż ma ona istot ne zna cze -
nie dla po szu ki wań opi sa nych w tym to mie.

Nie chcę przez to po wie dzieć, że mo je do świad cze nia z ostat nich sied miu
lat by ły w prze wa ża ją cej czę ści ne ga tyw ne. Wprost prze ciw nie. Cho ciaż pro -
ble my zdro wot ne przez więk szość cza su nie po zwa la ły mi opusz czać do mu,
po zna łam (przede wszyst kim za po śred nic twem pocz ty elek tro nicz nej) mnó -
stwo in te re su ją cych, otwar tych lu dzi. Prze ko na łam się, że dłu ga li sta ty tu łów
na uko wych przed na zwi skiem wca le nie mu si ozna czać, że da na oso ba jest na -
dę tym nu dzia rzem.

To by ło sie dem nie zwy kłych lat. Nie uwie rzył byś, że oso ba w mo jej sy tu -
acji – ktoś, kto nie jest w sta nie po dró żo wać ani cho dzić na przy ję cia – mo że
prze ży wać tak wspa nia ły okres. Wszyst ko to dzię ki te mu, że pod czas gdy ja
utknę łam w za ścian ku (w sta nie New Jer sey), książ ka Ge ny czy wy cho wa nie po -
dró żo wa ła po ca łym świe cie, prze tłu ma czo na na pięt na ście ję zy ków. E -ma ile,
o któ rych wspo mnia łam, nad cho dzi ły nie tyl ko z róż nych stron Sta nów Zjed -
no czo nych, ale też z ta kich za kąt ków świa ta, któ rych ni gdy nie wi dzia łam
i z pew no ścią nie zo ba czę. Te raz mam oka zję po dzię ko wać tym wszyst kim,
któ rzy dzie li li się ze mną swo imi my śla mi i od czu cia mi. Wa sze sło wa skła nia -
ły mnie do re flek sji, by ły dla mnie źró dłem za do wo le nia i przy jem no ści, sta -
no wi ły nie ła twe wy zwa nie, a cza sa mi po ru sza ły mnie do głę bi.

Mam tak że dług wdzięcz no ści wo bec wie lu in nych osób. Mo ja agent ka, Ka -
tin ka Mat son z Brock man, Inc., by ła za wsze przy mnie, kie dy jej po trze bo wa łam,
go to wa mnie wy słu chać i udzie lić mi do brej ra dy. Mo ja re dak tor pro wa dzą ca
z wy daw nic twa W. W. Nor ton, An ge la von der Lip pe, udzie li ła mi wie lu wska -
zó wek, któ re po zwo li ły na do pra co wa nie tej książ ki, czy niąc ją bar dziej zro zu mia -
łą i ła god niej szą w to nie. Po zo sta łe oso by z wy daw nic twa Nor ton, któ rych po -
moc by ła dla mnie nie zwy kle cen na, to Va nes sa Le vi ne -Smith i Re nee Schwartz.

Je stem szcze gól nie wdzięcz na mo im ko le gom, przy ja cio łom i krew nym,
któ rzy udzie li li mi nie oce nio nej po mo cy, czy ta jąc wcze śniej sze wer sje tej
książ ki oraz prze ka zu jąc mi mą dre, po ży tecz ne in for ma cje zwrot ne. Ty-
siąc krot nie dzię ku ję Ste phe no wi L. Blac ko wi, Ma rie Bri stol -Po wer, He le nie
Cro nin, Jo an Frie be ly, Char le so wi S. Har ri so wi, Da vi do wi G. My er so wi, Ste -
ve no wi Pin ke ro wi, Ro ber to wi Plo mi no wi, Ri char do wi G. Ri cho wi i Fre de -
ric ko wi Town sen do wi. Ich ra dy i ko men ta rze by ły war te wię cej niż dro go cen -
ne ka mie nie.

Du żo wię cej niż war to ścio we in for ma cje zwrot ne otrzy ma łam od mo je -
go mę ża od czter dzie stu czte rech lat, Char le sa Har ri sa, dzię ki któ re mu mo gę

harris_rozdzial:saw_harris_b5_czarny  2010-02-10  04:48  Page 8



na dal pi sać książ ki. Za je go po moc i wspar cie ofia ro wu ję mu swo ją wdzięcz -
ność i mi łość. Chcia ła bym tak że prze ka zać wy ra zy mi ło ści po zo sta łym człon -
kom mo jej wy ro zu mia łej i wspie ra ją cej ro dzi ny: mo im cór kom, No mi i Ela ine,
zię ciom, Chri so wi i Ti mo wi, oraz bra tu, Ri char do wi. Czy mo gę rów nież
wspo mnieć o swo ich wnu czę tach? Jest ich czwo ro – wszyst kie mą dre i pięk -
ne: Jen ni fer, Abi ga il, Je re my i Ele anor.

Za de dy ko wa łam tę książ kę Ste ve no wi Pin ke ro wi, któ ry jest mo im ko-
re spon den cyj nym przy ja cie lem i współ pra cow ni kiem od 1995 ro ku. Przez
wszyst kie te la ta Ste ven uważ nie słu chał mo ich idei, pod no sił mnie na du chu,
kie dy ogar nia ło mnie znie chę ce nie, i spie rał się ze mną, kie dy są dził, że po dą -
żam w złym kie run ku. Cho ciaż na dal nie bra ku je mię dzy na mi kwe stii spor -
nych, Ste ve wy warł na mo je po glą dy sil niej szy wpływ niż kto kol wiek in ny. Co
rów nie istot ne, po zwo lił mi wpły nąć na jego spo sób my śle nia.

Pi sząc te sło wa, uświa do mi łam so bie, że mo je po dzię ko wa nia na le żą się
jesz cze jed nej gru pie lu dzi – twór com in ter ne tu oraz tym, któ rzy nie ustan nie
go roz wi ja ją. To dzię ki nim ktoś, kto znaj du je się w mo jej sy tu acji, mo że wy -
mie niać idee i po glą dy z naj wy bit niej szy mi my śli cie la mi na szych cza sów. Cu -
da współ cze snej me dy cy ny utrzy mu ją mnie przy ży ciu, ale to cu da no wo cze -
snej tech no lo gii po zwo li ły mi na pi sać tę książ kę.

PRZEDMOWA Ů 9
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Przed la ty zo sta łam au tor ką pod ręcz ni ków aka de mic kich, po nie waż by ła to
pra ca, któ rą mo głam wy ko ny wać w do mu. Po rzu ci łam to za ję cie, kie dy na gle
zda łam so bie spra wę, że in for ma cje, któ re prze ka zu ję czy tel ni kom – stu den -
tom – są nie praw dzi we. Jed nak pierw szą rze czą, któ rą zro bi łam po uświa do -
mie niu so bie te go fak tu, nie by ło na pi sa nie książ ki in ne go ro dza ju – za czę łam
od ar ty ku łu, w któ rym przed sta wi łam część da nych em pi rycz nych prze ma wia -
ją cych prze ciw ko po pu lar nym teo riom roz wo ju dziec ka, i wy sła łam go do re -
dak cji cza so pi sma „Psy cho lo gi cal Re view”. Cho ciaż nie mia łam kwa li fi ka cji,
ja kich zwy kle wy ma ga się od au to rów w ta kich cza so pi smach – nie mam ty tu -
łu dok to ra ani nie pra cu ję na żad nym uni wer sy te cie – mój ar ty kuł zo stał przy -
ję ty i opu bli ko wa ny1. 

Wzbu dził bar dzo nie wiel kie za in te re so wa nie, zwłasz cza wśród osób na -
ucza ją cych przed mio tu, któ re go do ty czy ły pod ręcz ni ki aka de mic kie mo je go
au tor stwa – pro fe so rów psy cho lo gii roz wo jo wej. Jed nak nie wszy scy przed -
sta wi cie le świa ta aka de mic kie go zi gno ro wa li mo ją pu bli ka cję. Ame ry kań skie
To wa rzy stwo Psy cho lo gicz ne przy zna ło mi za nią Na gro dę im. Geo r ge’a A.
Mil le ra, na zwa ną imie niem wy bit ne go psy cho lo ga po znaw cze go i przy zna wa -
ną co ro ku au to ro wi wy róż nia ją ce go się ar ty ku łu z dzie dzi ny psy cho lo gii. Na -
gro dzie to wa rzy szył czek war to ści pię ciu set do la rów, brą zo wa ta bli ca pa miąt -
ko wa (któ ra na dal wi si na ścia nie mo je go ga bi ne tu) oraz za pro sze nie do
wy gło sze nia czter dzie sto pię cio mi nu to we go wy kła du pod czas do rocz ne go
kon gre su Ame ry kań skie go To wa rzy stwa Psy cho lo gicz ne go, któ ry tam te go ro -
ku od by wał się w San Fran ci sco.

1 Har ris, 1995.

ů

ROZDZIAŁ 3

Małpie figle
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Był to rok 1998. Cho ciaż w tam tych cza sach mo głam jesz cze po dró żo wać,
Ka li for nia jest bar dzo da le ko od New Jer sey. Wie dzia łam, że tak dłu ga po dróż
bę dzie nie zwy kle wy czer pu ją ca i dość ry zy kow na. Po za tym mia łam bar dzo
nie wiel kie do świad cze nie w wy stą pie niach pu blicz nych. Mi mo to przy ję łam
za pro sze nie. Przy je cha łam do San Fran ci sco pół to ra dnia przed wy kła dem
i spę dzi łam ca ły ten czas, od po czy wa jąc w swo im po ko ju ho te lo wym.

Swo je wy stą pie nie2 roz po czę łam od od czy ta nia li stu, któ ry otrzy ma łam
trzy dzie ści osiem lat wcze śniej z Wy dzia łu Psy cho lo gii Uni wer sy te tu Ha rvar -
da. W li ście tym wy ja śnio no, że wła dze wy dzia łu po sta no wi ły od rzu cić mo je
po da nie o przy ję cie na stu dia dok to ranc kie. Ra da wy dzia łu do szła do wnio sku
– cią gnął au tor li stu – że nie za słu gu ję na ty tuł dok to ra, po nie waż nie je stem
wy star cza ją co „ory gi nal na i nie za leż na”, aby speł nić har wardz kie stan dar dy. Po
od czy ta niu li stu po wie dzia łam słu cha czom, kto się pod nim pod pi sał – peł nią -
cy obo wiąz ki dzie ka na Wy dzia łu Psy cho lo gii Uni wer sy te tu Ha rvar da, Geo r ge
A. Mil ler.

Słu cha cze za re ago wa li na mo ją re we la cję – wia do mość, że otrzy ma łam na -
gro dę na zwa ną imie niem czło wie ka, któ ry nie przy jął mnie na stu dia dok to -
ranc kie – tak, jak te go ocze ki wa łam: wy bu chem śmie chu. Być mo że ów mo -
ment roz ba wie nia uchro nił mnie przed wro go ścią, z ja ką w prze ciw nym ra zie
mo głam się spo tkać – pod czas se sji py tań i od po wie dzi słu cha cze po trak to wa -
li mnie dość ła god nie. Gro my po sy pa ły się póź niej, kie dy Ame ry kań skie To -
wa rzy stwo Psy cho lo gicz ne zo sta ło pu blicz nie skry ty ko wa ne za przy zna nie mi
wspo mnia nej na gro dy, a w mie sięcz ni ku wy da wa nym przez tę or ga ni za cję
uka za ły się gniew ne li sty3.

Jed nak praw dzi wą przy czy ną owych peł nych gnie wu li stów nie był na gro -
dzo ny ar ty kuł, ale mo ja książ ka, Ge ny czy wy cho wa nie, któ ra – śle pym tra fem
– uka za ła się za le d wie kil ka dni po mo im wy stą pie niu w San Fran ci sco. Psy -
cho lo go wie roz wo jo wi nie zwró ci li uwa gi na mój ar ty kuł, ale du żo trud niej
by ło zi gno ro wać książ kę. Po mi nę łam ich i przed sta wi łam swo je ra cje bez po -
śred nio sze ro kie mu gro nu czy tel ni ków.

Ten fakt sku tecz nie przy cią gnął uwa gę psy cho lo gów roz wo jo wych. Po -
czu li się, jak bym da ła im kuk sań ca. To, co mó wi łam – że ro dzi ce nie są w sta -
nie kształ to wać oso bo wo ści swo ich dzie ci – brzmia ło w ich uszach jak he re zja.
Wie lu z nich przez ca łe ży cie za wo do we pro wa dzi ło ba da nia ma ją ce po ka zać,
w ja ki spo sób ro dzi ce kształ tu ją oso bo wość swo ich dzie ci. Nie czy ją kształ tu ją,
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2 J. R. Har ris, „Don’t Bla me Your Pa rents: The Nur tu re As sump tion on Trial”. Wy kład wy gło -
szo ny pod czas do rocz nej kon fe ren cji Ame ry kań skie go To wa rzy stwa Psy cho lo gicz ne go, San Fran ci sco,
15 sierp nia 1998 (do stęp ny na stro nie in ter ne to wej „Gi fts of Spe ech”, http://gos.sbc.edu/). 

3 APA Mo ni tor, gru dzień 1998.

ů
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ale jak to ro bią. To, że ro dzi ce są do te go zdol ni, by ło dla psy cho lo gów roz -
wo jo wych oczy wi ste. Wła śnie to mia łam na my śli, mó wiąc o „za ło że niu o de -
cy du ją cym wpły wie wy cho wa nia”4.

Po uka za niu się książ ki mo je ży cie zmie ni ło się w jed nej chwi li. Przez
dłu gie la ta pra co wa łam spo koj nie w do mu, rzad ko wi du jąc oso by spo za mo jej
ro dzi ny. Na gle dzien ni ka rze za czę li się pchać drzwia mi i okna mi, pro sząc
mnie o wy wiad, a pro du cen ci te le wi zyj ni py ta li, czy mo gą przyjść do mo je go
do mu, że by mnie sfil mo wać. Cho ciaż nie mo głam jeź dzić na spo tka nia au tor -
skie ani wy stę po wać w pro gra mach te le wi zyj nych, tek sty do ty czą ce mo jej
książ ki uka zy wa ły się w ga ze tach i cza so pi smach w ca łym kra ju.

Wrza wa me dial na jesz cze nie uci chła, kie dy ode bra łam te le fon od Ma rie
Bri stol -Po wer z Kra jo we go In sty tu tu Zdro wia Dziec ka i Roz wo ju Czło wie ka
(NICHD), sta no wią ce go część ame ry kań skie go Na ro do we go In sty tu tu Zdro -
wia. Chcia ła zor ga ni zo wać kon fe ren cję do ty czą cą wy cho wa nia dzie ci w ośrod ku
NICHD w miej sco wo ści Be thes da w sta nie Ma ry land. Ce lem kon fe ren cji mia -
ło być prze dys ku to wa nie nie któ rych za gad nień po ru szo nych w mo jej książ ce.
Ma rie po pro si ła mnie o wy gło sze nie wy kła du in au gu ra cyj ne go. Zgo dzi łam się.

Wkrót ce do wie dzia łam się o spo rze, któ ry roz go rzał po tym, jak Ma rie za -
pro po no wa ła zor ga ni zo wa nie tej kon fe ren cji. „Dla cze go chcesz za pro sić wła śnie
ją?” – py ta li ją współ pra cow ni cy. „Czy me dia nie zro bi ły jej wy star cza ją cej re kla -
my?” Pew na uzna na spe cja list ka w dzie dzi nie psy cho lo gii roz wo jo wej, któ ra zo -
sta ła za pro szo na na kon fe ren cję, po wie dzia ła, że na nią nie przy je dzie, je śli mo -
je na zwi sko znaj dzie się na li ście pre le gen tów. Ma rie nie ule gła. „Cóż to, bo icie
się drob nej ko biet ki z New Jer sey?” – za py ta ła. „Ale jest ty le do wo dów prze ma -
wia ją cych prze ciw ko jej po glą dom” – za pro te sto wa ła zna na psy cho log roz wo jo -
wa. „Świet nie – od par ła Ma rie – opo wiedz o nich słu cha czom” 5.

„Mu sia łam wal czyć o tę kon fe ren cję” – po wie dzia ła mi Ma rie. „Mu sia łam
wal czyć o to, że by two je wy stą pie nie zna la zło się w pro gra mie”. Ma rie wy gra ła
– kon fe ren cja się od by ła, a ja zo sta łam na nią za pro szo na. Jej po my sło daw czy ni
mu sia ła jed nak pójść na pew ne ustęp stwa. Pro gram był na szpi ko wa ny wy stą -
pie nia mi psy cho lo gów roz wo jo wych, któ rzy się ze mną nie zga dza li. Za pla no -
wa no też dwa wy kła dy in au gu ra cyj ne (za miast jed ne go). Au tor ką dru gie go wy -
stą pie nia – tą, któ ra w pro gra mie kon fe ren cji zna la zła się na pierw szym miej scu
– by ła Ele anor Mac co by, pierw sza da ma psy cho lo gii roz wo jo wej. Cho ciaż ofi -
cjal nie prze szła na eme ry tu rę po wie lu la tach pra cy dy dak tycz nej na Uni wer sy -
te cie Stan for da, na dal by ła ak tyw na i w świet nej for mie in te lek tu al nej. 

MAŁPIE FIGLE Ů 73

4 W ory gi na le: the nur tu re as sump tion – wła śnie ta ki an giel ski ty tuł no si książ ka Ju dith Rich Har ris,
któ ra w Pol sce uka za ła się pod ty tu łem Ge ny czy wy cho wa nie (przyp. tłum.).

5 Roz mo wa te le fo nicz na z M. Bri stol -Po wer, 16 ma ja 2002.

ů
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Ja ko ama tor ka w dzie dzi nie wy stą pień pu blicz nych, przed każ dym wy kła -
dem bar dzo się de ner wu ję. Pod czas kon fe ren cji NICHD mia łam sta nąć przed
pu blicz no ścią, któ ra już wcze śniej wy stę po wa ła prze ciw ko mnie. Za pro szo no
tyl ko jed ne go z mo ich sprzy mie rzeń ców – Da vi da Ro we’a, ge ne ty ka be ha wio -
ral ne go z Uni wer sy te tu Sta nu Ari zo na. Mo je wy stą pie nie za pla no wa no tuż po
wy kła dzie Ele anor Mac co by, któ ra by ła pro fe sjo na list ką z wie lo let nim do -
świad cze niem w prze ma wia niu pu blicz nym.

Ku mo je mu zdzi wie niu Mac co by we szła na mów ni cę, wy ję ła gru by plik
kar tek i za czę ła czy tać. Oto w ja ki spo sób wy gło si ła swój wy kład – od czy ta ła go
z ma szy no pi su, szyb ko i bez na mięt nie, rzad ko kie dy pod no sząc wzrok, aby
spoj rzeć na słu cha czy. Po wie dzia ła, że nie mam ra cji, ale przed sta wio ne przez
nią do wo dy em pi rycz ne wca le mnie nie zmar twi ły, a jej mo no ton ne wy stą pie -
nie do da ło mi od wa gi. Mi mo to słu cha cze by li jej przy chyl ni, a do mnie od -
no si li się nie przy jaź nie. Sie dzie li z ka mien ny mi twa rza mi, kie dy prze ma wia -
łam. Mo je żar ty wy wo ły wa ły co naj wy żej po je dyn cze, stłu mio ne śmie chy.

Póź niej Mac co by i ja od po wia da ły śmy na py ta nia pu blicz no ści. Wszyst kie
py ta nia skie ro wa no do mnie, a więk szość by ła na ce cho wa na wro go ścią. Py ta -
nie, któ re pa mię tam do dziś – naj bar dziej jaw nie wro gie z nich wszyst kich
– za dał przy sa dzi sty męż czy zna sie dzą cy w jed nym z ostat nich rzę dów. Wstał
i za rzu cił mi po gar dli wym to nem, że nie wzię łam pod uwa gę in te rak cji. Nic
dziw ne go, że ge ne ty cy nie za ob ser wo wa li wpły wu po dzie la ne go śro do wi ska
do mo we go – za po mnie li o in te rak cjach. Ge ny i wy cho wa nie nie wy wo łu ją
skut ków roz wo jo wych bez po śred nio, lecz dzia ła ją w in te rak cji.

Oka za ło się, że ów moc no zbu do wa ny męż czy zna to Ste phen Su omi, kie -
row nik La bo ra to rium Eto lo gii Po rów naw czej NICHD. Su omi pro wa dzi swo -
je ba da nia na re zu sach, a nie na gru pach ludz kich dzie ci. Je go ko men tarz – nie
by ło to py ta nie, po nie waż Su omi nie ocze ki wał od po wie dzi – do ty czył in te rak -
cji mię dzy ge na mi a śro do wi skiem. In te rak cje ge ny–śro do wi sko to trze ci
z mo ich fał szy wych tro pów.

Ste phen Su omi nie oba wiał się drob nej ko biet ki z New Jer sey. Mo że po -
wi nien się bać.

ů

Je śli na stu diach mia łeś za ję cia z bio lo gii, to mo że już wi dzia łeś ry su nek przed -
sta wia ją cy gru pę ro ślin, po dob ny do te go, któ ry za mie ści łam tu ta j6. Każ -
da z sied miu ro ślin w gór nym rzę dzie jest „jed no ja jo wą sio strą bliź niacz ką” ro -
śli ny znaj du ją cej się bez po śred nio pod nią w dol nym rzę dzie. Obie wy ro sły
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6 Np. Su zu ki, Grif fi ths, Mil ler i Le won tin, 1989. Dzię ku ję Ke vi no wi Ri cho wi – ar ty ście pla sty ko -
wi, któ ry spo rzą dził te ry sun ki. 
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z od nó żek po bra nych od tej sa mej ro śli ny ma cie rzy stej, a co za tym idzie – ma -
ją jed na ko wy ge no typ (w ję zy ku bio lo gów ozna cza to, że dwa osob ni ki ma ją
ta kie sa me ge ny). Ma my więc sie dem róż nych ge no ty pów ro ślin na le żą cych do
te go sa me go ga tun ku, lecz upra wia nych w od mien nych wa run kach śro do wi -
sko wych: osob ni ki przed sta wio ne na gó rze wy ro sły (na przy kład) na po zio mie
mo rza, a te z dol ne go rzę du – na więk szej wy so ko ści. Ry su nek ten po ka zu je,
że nie któ re ge no ty py po zwo li ły ro śli nom osią gnąć wyż szy wzrost w jed nych
wa run kach śro do wi sko wych, a in ne – w dru gich. Gdy by ta kie wy ni ki po wta -
rza ły się re gu lar nie – gdy by pew ne ge no ty py za wsze osią ga ły więk szą wy so kość
w jed nych wa run kach śro do wi sko wych, a in ne w dru gich – to mie li by śmy do -
wód na in te rak cyj ne od dzia ły wa nie ge nów i śro do wi ska.

Na le ży jed nak zwró cić uwa gę na pe wien in te re su ją cy aspekt te go ry sun ku
– otóż nie wi dać na nim efek tu głów ne go – jak po wie dzie li by sta ty sty cy – żad -
nej ze zmien nych: ani ge no ty pu, ani śro do wi ska. Efekt głów ny ge no ty pu ozna -
czał by, że nie któ re ge no ty py osią ga ją wyż szy wzrost niż po zo sta łe w każ dych
wa run kach śro do wi sko wych. Efekt głów ny śro do wi ska ozna czał by, że pew ne
wa run ki śro do wi sko we sprzy ja ją wzro sto wi ro ślin w więk szym stop niu niż 
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Dwa rzędy roślin
(rośliny w rzędzie dolnym ustawione w kolejności losowej)

Przedruk dzięki uprzejmości Kevina D. Richa.
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in ne. Ry su nek dru gi ilu stru je oba te efek ty – war to do dać, że przed sta wio na na
nim sy tu acja jest du żo bar dziej praw do po dob na niż ta po ka za na na ry sun ku
pierw szym. W przy ro dzie efek ty głów ne ge nów i śro do wi ska wy stę pu ją po -
wszech nie. Efek ty in te rak cyj ne – kie dy się zda rza ją – na ogół na kła da ją się na
efek ty głów ne. Czę sto nie wi dać ich go łym okiem – że by je wy od ręb nić, trze -
ba się gnąć po spe cjal ne me to dy sta ty stycz ne.

Pod czas kon fe ren cji NICHD wkrót ce sta ło się ja sne, że czo ło wi psy cho -
lo go wie roz wo jo wi, po ru sze ni re we la cja mi ge ne ty ków be ha wio ral nych, prze -
gru po wa li si ły. Ci z nich, któ rzy dys po no wa li naj bar dziej wni kli wą wie dzą, za -
nie cha li po szu ki wań efek tu głów ne go śro do wi ska do mo we go (czy li wy ka za nie
je go bez po śred nie go wpły wu na dzie ci) i za czę li wią zać swo je na dzie je z in ter-
ak cja mi po mię dzy ge na mi a śro do wi skiem.

W ję zy ku po tocz nym sło wo „in te rak cja” ozna cza po pro stu, że dwa obiek -
ty lub zja wi ska ma ją ze so bą coś wspól ne go, tak jak w zda niu: „Gin ger Ro gers
wcho dzi ła w in te rak cje z Fre dem Asta ire’em”. Jed nak uczest ni cy kon fe ren cji
NICHD uży wa li te go ter mi nu w zna cze niu spe cja li stycz nym – ja ko po ję cia
sta ty stycz ne go. Oto jak to uję ła Mac co by:
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Dzi siaj in te rak cje po mię dzy sty lem wy cho waw czym a przy pusz czal ny mi atry -
bu ta mi ge ne tycz ny mi sta no wią przed miot ży we go za in te re so wa nia psy cho -
lo gów roz wo jo wych. (...) [Pew na gru pa ba da czy] wy ka za ła, że da ny styl wy -
cho waw czy wy wie ra in ny wpływ na dziec ko z na tu ry od waż ne i żąd ne
przy gód niż na dziec ko nie śmia łe. (...) Gdy by śmy po łą czy li te dwie gru py
dzie ci, to część efek tów sty lu wy cho waw cze go zni kła by bez śla du7.

Psy cho lo go wie roz wo jo wi mie li waż ny po wód, aby wią zać swo je na dzie je z in -
te rak cja mi – da ne zgro ma dzo ne przez ge ne ty ków be ha wio ral nych nie wy klu -
cza ły ta kiej moż li wo ści. Wszel kie in te rak cyj ne od dzia ły wa nia ge nów i śro do -
wi ska przy czy nia ły by się do nie wy ja śnio nej czę ści wa rian cji cech oso bo wo ści,
a nie do jej czę ści przy pi sy wa nej wpły wo wi śro do wi ska do mo we go lub czyn -
ni ków ge ne tycz nych. Dzię ki te mu psy cho lo go wie roz wo jo wi mo gli za ak cep -
to wać wy ni ki ba dań prze pro wa dzo nych przez ge ne ty ków, za cho wu jąc wia rę
w istot ną ro lę ro dzi ny. Śro do wi sko ro dzin ne mo gło być waż ne – by li pew ni,
że tak jest! – ale nie czy ni ło dzie ci bar dziej po dob ny mi do sie bie. Raz jesz cze
przy to czę sło wa Ele anor Mac co by:

Je śli da ny typ śro do wi ska do mo we go al bo kon kret ny styl wy cho waw czy
wy wie ra zróż ni co wa ny wpływ na dzie ci o od mien nych pre dys po zy cjach, to
moż na wnio sko wać, że wy cho wa nie czę sto sprzy ja po wsta wa niu róż nic
mię dzy dzieć mi do ra sta ją cy mi w jed nej ro dzi nie, za miast je do sie bie upo -
dab nia ć8.

By ła to od po wiedź Mac co by na py ta nie za da ne kil ka na ście lat wcze śniej przez
ge ne ty ków be ha wio ral nych, Ro ber ta Plo mi na i De ni se Da niels: „Dla cze go
dzie ci do ra sta ją ce w tej sa mej ro dzi nie tak bar dzo się od sie bie róż nią?”9 Mac -
co by uzna ła, że wy ra że nie „dzie ci do ra sta ją ce w tej sa mej ro dzi nie” ozna cza 
ro dzeń stwo, zwy czaj ne ro dzeń stwo bio lo gicz ne. Zwy kli bra cia i sio stry ma ją
od mien ne ge no ty py, a oso by o róż nych ge no ty pach rze czy wi ście mo gą re ago -
wać ina czej na jed na ko we wa run ki śro do wi sko we. Pro blem w tym, że py ta nie
sfor mu ło wa ne przez Plo mi na i Da niels nie do ty czy ło zwy kłe go ro dzeń stwa
– więk szość da nych pod su mo wa nych w ich prze ło mo wym ar ty ku le po cho dzi -
ła z ba dań prze pro wa dzo nych na bliź nię tach. Bliź nię ta jed no ja jo we ma ją ta kie
sa me ge no ty py. In te rak cja mię dzy ge na mi a śro do wi skiem nie mo że wy ja śnić,
dla cze go dzie ci jed na ko we pod wzglę dem ge ne tycz nym i wy cho wu ją ce się

MAŁPIE FIGLE Ů 77

7 Mac co by, 2002, s. 42.
8 Mac co by, 2002, s. 42.
9 Plo min i Da niels, 1987.
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w tym sa mym do mu wy ra sta ją na róż ne oso by. Lu dzie o jed na ko wym wy po -
sa że niu ge ne tycz nym praw do po dob nie przy cho dzą na świat z ta ki mi sa my mi
pre dys po zy cja mi, a co za tym idzie – po win ni re ago wać tak sa mo na da ne śro -
do wi sko ro dzin ne czy styl wy cho waw czy.

Po wo dem, z ja kie go psy cho lo gom roz wo jo wym nie przy szło do gło wy, że
ktoś mo że od nich wy ma gać wy ja śnie nia róż nic oso bo wo ścio wych mię dzy
bliź nię ta mi jed no ja jo wy mi, mógł być fakt, że tak nie wie le się mó wi o owych
roz bież no ściach. Prze ciw nie – bez prze rwy sły szy my o zdu mie wa ją cych po do -
bień stwach, ja kie mię dzy ni mi wy stę pu ją. Na pew no sły sza łeś opo wie ści
o bliź nię tach jed no ja jo wych, któ re zo sta ły roz dzie lo ne tuż po uro dze niu, wy -
cho wy wa ły się w róż nych do mach i spo tka ły się po la tach, już ja ko do ro śli lu -
dzie. I oto oka zy wa ło się, że obaj bra cia (lub obie sio stry) lu bią stra szyć współ -
pa sa że rów, ki cha jąc gło śno w win dzie; al bo bo ją się sta wić czo ło mor skim
fa lom i za wsze wcho dzą do wo dy ty łem; bądź też obaj po ślu bi li ko bie ty na zy -
wa ją ce się Do ro thy Ja ne Shec kel bur ger. No do brze, ten ostat ni przy kład jest
zmy ślo ny, ale wy da je się tyl ko nie co bar dziej dzi wacz ny niż nie któ re z praw -
dzi wych do nie sień.

Nie ule ga wąt pli wo ści, że mię dzy bliź nię ta mi jed no ja jo wy mi wy stę pu ją
ude rza ją ce po do bień stwa oso bo wo ścio we. Jed nak wy ni ka ją one wy łącz nie z jed -
na ko wych ge no ty pów. Jak wy ja śni łam w po przed nim roz dzia le, kie dy uwzględ -
ni się wpływ wspól nych ge nów, róż ni ce mię dzy bliź nię ta mi jed no ja jo wy mi
– róż ni ce nie ge ne tycz ne – oka zu ją się rów nie du że jak nie uwa run ko wa ne ge -
ne tycz nie róż ni ce mię dzy zwy kłym ro dzeń stwem. Tak więc  me cha nizm śro do -
wi sko wy, któ ry wy twa rzał by róż ni ce mię dzy zwy kłym ro dzeń stwem, lecz nie
mię dzy bliź nię ta mi jed no ja jo wy mi, nie mo że być od po wie dzią na mo dli twy psy -
cho lo gów roz wo jo wych. Nie jest tak że spraw cą, któ re go po szu ku ję.

Za po mnij my jed nak na chwi lę o bliź nię tach jed no ja jo wych – mam jesz -
cze kil ka in nych spraw do omó wie nia w tym roz dzia le – i za sta nów my się, czy
in te rak cje ge ny–śro do wi sko mo gą wy ja śniać róż ni ce po mię dzy zwy kłym ro -
dzeń stwem.

Da ne zgro ma dzo ne przez ge ne ty ków be ha wio ral nych wy ka za ły brak
efek tu głów ne go śro do wi ska do mo we go. Ro śli ny upra wia ne w jed nych wa -
run kach śro do wi sko wych by ły śred nio rów nie wy so kie jak te, któ re wy ro sły
w in nych wa run kach. Efekt net to śro do wi ska do mo we go oka zał się ze ro wy.
Czy in te rak cje mię dzy ge na mi a śro do wi skiem mo gą wy ja śniać, dla cze go śred -
ni efekt wa run ków śro do wi sko wych jest rów ny lub bli ski ze ru? Tak, je śli ma -
my do czy nie nia z in te rak cją krzy żo wą, zi lu stro wa ną na pierw szym z dwóch ry -
sun ków przed sta wia ją cych ro śli ny upra wia ne w róż nych wa run kach. Nie któ re
ge no ty py – ro ślin lub dzie ci – ra dzą so bie le piej w jed nych wa run kach śro do -
wi sko wych, a po zo sta łe w in nych. Mo że do ra sta nie z ro dzi ca mi, któ rzy bez
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prze rwy się kłó cą, spra wia, że jed ne dzie ci sta ją się bar dziej otwar te, mniej ugo -
do we i mniej su mien ne, pod czas gdy in ne wy ra sta ją na oso by mniej otwar te,
bar dziej ugo do we i bar dziej su mien ne.

Jed nak in te rak cje krzy żo we są w przy ro dzie rzad ko ścią. Au to rzy pod ręcz -
ni ków do bio lo gii mu szą się na pra co wać, że by zna leźć ich przy kła dy. Je den
z nich do ty czy oczu musz ki owo ców ki. Wy da je się, że nor mal ne (po spo li te)
musz ki owo ców ki ma ją mniej sze oczy, kie dy ży ją w tem pe ra tu rze po wy żej 25
stop ni Cel sju sza, ale u od mia ny zmu to wa nej – zwa nej „in fra -bar” – w wyż -
szych tem pe ra tu rach oczy sta ją się więk sze10. Gdy by śmy za tem ba da li pró bę
zło żo ną z po spo li tych mu szek owo có wek i osob ni ków od mia ny in fra -bar, nie
wie dząc, że ma my do czy nie nia z dwo ma ro dza ja mi mu szek, to mo gli by śmy
dojść do wnio sku, że ho do wa nie tych owa dów w wy so kiej tem pe ra tu rze nie
ma wpły wu na wiel kość ich oczu.

Typ in te rak cji, któ ry wy stę pu je w przy ro dzie du żo czę ściej niż in te rak cja
krzy żo wa, moż na okre ślić mia nem in te rak cji opar tej na wraż li wo ści. Nie któ -
re ge no ty py są bar dziej wraż li we niż in ne na okre ślo ne wa run ki śro do wi sko -
we. Pew ne ge no ty py re agu ją po zy tyw nie lub ne ga tyw nie na wa run ki, któ re
nie wy wie ra ją istot ne go wpły wu na in ne ge no ty py. Ta ki wraż li wy ge no typ
mo że nie roz wi jać się pra wi dło wo w wa run kach, któ re nie prze szka dza ły by
osob ni kom bar dziej od por nym. Z dru giej stro ny mo że czer pać ko rzy ści z wa -
run ków śro do wi sko wych, któ re nie przy nio sły by wie le do bre go ge no ty po wi
nie wraż li we mu.

Ła two zna leźć na tu ral ne przy kła dy te go ro dza ju in te rak cji – nie mu si my
wzy wać na po moc zmu to wa nych mu szek owo có wek. Umie ść my dziec ko,
któ re przy szło na świat z ta len tem mu zycz nym, w mu zy kal nym śro do wi sku,
a mo że wy ro śnie z nie go Mo zart. Wy cho wuj my w tym sa mym śro do wi sku
dziec ko po zba wio ne wro dzo ne go słu chu mu zycz ne go, a wy ro śnie z nie go do -
ro sły, któ re mu słoń na dep nął na ucho. Je śli dziec ko prze ja wia ją ce skłon ność
do de pre sji bę dzie się wy cho wy wa ło w stre su ją cym oto cze niu, to mo że wy ro -
snąć na przy gnę bio ne go do ro słe go. Je że li jed nak w tym sa mym śro do wi sku
umie ści my dziec ko po zba wio ne owej wro dzo nej skłon no ści, to wy ro śnie
z nie go oso ba, któ ra bę dzie nam opo wia dać, jak stre su ją ce jest jej ży cie, ale bę -
dzie przy tym spra wia ła wra że nie roz draż nio nej, a nie przy bi tej11. Wy ni ki na -
szych dzia łań bę dą zróż ni co wa ne, po nie waż to, co otrzy mu je my, za le ży od te -
go, czym dys po no wa li śmy na po cząt ku. 

W od róż nie niu od in te rak cji krzy żo wych in te rak cje opar te na wraż li wo ści
nie uśred nia ją się do ze ra. Je śli nie któ re ge no ty py re agu ją na okre ślo ne wa run ki
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śro do wi sko we, a in ne nie, to śred nio otrzy ma my słab szą re ak cję na da ne wa -
run ki – efekt głów ny, ty le że mniej szy niż w wy pad ku bra ku in te rak cji.

W swo im wy stą pie niu Ele anor Mac co by przed sta wi ła da ne em pi rycz ne
prze ma wia ją ce za od dzia ły wa niem in te rak cji opar tych na wraż li wo ści. Spo ra
część wy mie nio nych przez nią ba dań do ty czy ła ilo ra zu in te li gen cji. Mac co-
by wspo mnia ła rów nież o za cho wa niach prze stęp czych i schi zo fre nii. Dzie ci
ad op to wa ne, któ rych bio lo gicz ni ro dzi ce by li prze stęp ca mi, sa me czę ściej
wcho dzą w kon flikt z pra wem, je śli wy cho wu ją się w śro do wi sku, w któ rym
po peł nia nie prze stępstw uzna je się za je den z moż li wych spo so bów za ra bia nia
na ży cie. Dzie ci ad op to wa ne, któ rych bio lo gicz ni ro dzi ce prze strze ga li pra wa,
wcho dzą na dro gę prze stęp stwa nie zwy kle rzad ko, nie za leż nie od te go, w ja -
kim śro do wi sku do ra sta ją. Bio lo gicz ne dzie ci osób cier pią cych na schi zo fre nię
czę ściej sa me za pa da ją na ja kąś cho ro bę psy chicz ną, je śli do ra sta ją z ro dzi ca mi
ad op cyj ny mi, któ rzy sa mi ma ją te go ro dza ju pro ble my12.

In te rak cje sta ty stycz ne czę sto by wa ją ulot ne – in te rak cje za ob ser wo wa ne
w jed nym ba da niu nie ujaw nia ją się w ko lej nym. Mac co by jed nak skon cen tro -
wa ła się na trzech ob sza rach – ilo ra zie in te li gen cji, za cho wa niach prze stęp -
czych i cho ro bach psy chicz nych – w któ rych ba da cze re gu lar nie stwier dza ją
wy stę po wa nie in te rak cji. Pro blem w tym, że żad nej z tych in te rak cji nie za ob -
ser wo wa no pod nie obec ność efek tów głów nych. We wszyst kich trzech ob sza -
rach do wie dzio no wy stę po wa nia efek tu głów ne go ge nów – bio lo gicz ne dzie ci
osób in te li gent nych, do tknię tych schi zo fre nią lub po dej mu ją cych za cho wa nia
prze stęp cze czę ściej niż in ne dzie ci prze ja wia ją wy so ki po ziom in te li gen cji,
cier pią na schi zo fre nię lub po peł nia ją prze stęp stwa, nie za leż nie od te go, gdzie
się wy cho wu ją. We wszyst kich tych ob sza rach stwier dzo no rów nież efekt
głów ny śro do wi ska – sta tus spo łecz no -eko no micz ny wpły wa na wy so kość 
ilo ra zu in te li gen cji, a za cho wa nia prze stęp cze i schi zo fre nia są bar dziej po -
wszech ne w za tło czo nym śro do wi sku wiel ko miej skim. W wy pad ku schi zo fre -
nii to od kry cie wy da je się zgod ne z hi po te zą, że czyn ni kiem wy wo łu ją cym tę
cho ro bę u osób szcze gól nie po dat nych mo że być in fek cja wi ru so wa. W od nie -
sie niu do za cho wań prze stęp czych wy ni ki ba dań em pi rycz nych su ge ru ją, że to
dziel ni ca, a nie dom ro dzin ny, de cy du je o tym, czy dziec ko za cznie ła mać pra -
wo. Nie ma ni cze go od kryw cze go w spo strze że niu, że w nie któ rych dziel ni -
cach wskaź nik prze stęp czo ści jest wyż szy niż w in nych13.
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i Hir schi, 1990. Schi zo fre nia – zob. An dre asen, 1999. Wpływ są siedz twa – zob. Samp son, Mo re noff
i Gan non -Row ley, 2002; zob. też Har ris, 2000, s. 315–316. 

ů

harris_rozdzial:saw_harris_b5_czarny  2010-02-10  04:49  Page 80



Tak na praw dę nic w wy stą pie niu Mac co by nie by ło dla mnie no wi ną. Nic
z te go, co po wie dzia ła pod czas kon fe ren cji NICHD na te mat wy cho wa nia
dzie ci, nie sta no wi ło prze ko nu ją ce go do wo du na to, że ro dzi ce mo gą kształ to -
wać oso bo wość dziec ka po przez spo sób, w ja ki je wy cho wu ją. Naj bar dziej
prze ko nu ją ce da ne em pi rycz ne przed sta wio ne pod czas kon fe ren cji nie do ty -
czy ły lu dzi – dzie ci i ro dzi ców – ale małp z ga tun ku re zus. To Ste phen Su omi
opo wie dział o czymś, co spra wia ło wra że nie nie pod wa żal ne go do wo du prze -
ma wia ją ce go za wpły wem wy cho wa nia na oso bo wość dzie ci. A ra czej re zu sów.

Su omi roz po czął swo je wy stą pie nie14 od po rów na nia re zu sów „wy cho wy -
wa nych przez gru pę ró wie śni czą” z małp ka mi, któ re by ły wy cho wy wa ne w zwy -
czaj ny spo sób – przez swo je mat ki (wszyst kie te re zu sy uro dzi ły się i do ra sta ły
w klat kach la bo ra to ryj nych). Mał py „wy cho wy wa ne przez gru pę ró wie śni czą”
zo sta ły ode bra ne mat kom tuż po uro dze niu i kar mio ne bu tel ką, a na stęp nie
– w bar dzo mło dym wie ku – umiesz czo ne w jed nej klat ce wraz z trze ma lub
czte re ma in ny mi ma ły mi re zu sa mi. Mię dzy małp ka mi do ra sta ją cy mi w gru pie
ró wie śni czej wy twa rza ją się sil ne wię zi – kie dy się cze goś bo ją, kur czo wo cze pia -
ją się sie bie na wza jem. Pod czas gdy mał py do ra sta ją ce sa mot nie wy ra sta ją na
osob ni ki nie zdol ne do pra wi dło we go funk cjo no wa nia spo łecz ne go, re zu sy wy -
cho wy wa ne przez gru pę ró wie śni czą są cał kiem nor mal ne. W pew nych oko licz -
no ściach jed nak mię dzy zwie rzę ta mi do ra sta ją cy mi w gru pie ró wie śni czej a ty -
mi wy cho wy wa ny mi przez mat kę ujaw nia ją się róż ni ce sta ty stycz ne.

Czy bę dziesz zdzi wio ny, je śli po wiem, że spo dzie wa łam się ta kich róż nic?
Na głó wek CZY RO DZI CE SĄ WAŻ NI? uka zał się w tak wie lu ga ze tach
i cza so pi smach, któ re za mie ści ły ar ty ku ły do ty czą ce książ ki Ge ny czy wy cho wa -
nie, że wie lu czy tel ni ków od nio sło wra że nie, iż mo ja od po wiedź na to py ta nie
brzmi „nie”. Ja jed nak ni gdy nie po wie dzia łam, że ro dzi ce nie są waż ni – nie
ule ga wąt pli wo ści, że od gry wa ją do nio słą ro lę! To dla te go ewo lu cja wy po -
sa ży ła ro dzi ców w mo ty wa cję do opie ko wa nia się dzieć mi. Nie cho dzi tyl ko
o utrzy my wa nie nie mow lę cia przy ży ciu – do ra sta nie z mat ką (lub z kimś, kto
ją za stę pu je) mo że być nie odzow ne do opty mal ne go roz wo ju mó zgu dziec ka,
a do kład nie tych je go ob sza rów, któ re od po wia da ją za za cho wa nia spo łecz ne.
„Aby pro ces roz wo ju do biegł do po myśl ne go koń ca – wy ja śni łam w książ ce
Ge ny czy wy cho wa nie – mózg po trze bu je pew nych bodź ców ze śro do wi ska. (…)
Moż na po wie dzieć, że roz wi ja ją cy się mózg «ocze ku je» pew nych bodź ców, że -
by funk cjo no wać pra wi dło wo po za ło nem mat ki i po myśl nie do pro wa dzić
pro ces roz wo ju do koń ca”15.

MAŁPIE FIGLE Ů 81

14 S. J. Su omi, „Pa rents, Pe ers, and the Pro cess of So cia li za tion in Pri ma tes”. Referat przed sta wio ny
pod czas kon fe ren cji NICHD, „Wy cho wa nie a świat dziec ka”, Be thes da, stan Ma ry land, 2 sierp nia 1999.

15 Har ris, 2000, tłum. An drzej Po lkow ski, s. 171.
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